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ROK 08MNASTY. 
Z dzis ie jszym  num erem  ro z p o c zy n am y  o śm n a s ty  ro k  w y ­

d a w a n ia  „ M ie s ię c z n ik a 1, i co za tem  idzie is tn ien ia  gal .  Tow. ochrony  
zw ierzą t .  Ł a tw ie j  j e s t  w ym ów ić  tę  liczbę, n iż  o g a rn ą ć  um ysłem , 
ile trudów, s ta ra n ia ,  u s i łow ań  p o trzeba  było, by  w sk rzeszo n e  do 
życ ia  T ow arzys tw o ,  w rozw oju  u t rzy m ać  i w śró d  przeciw nych  
n ie raz  p rądów , a  co go rsza  czasem  w śród  a p a ty i  pow ażnej części 
spo łeczeństw a ,  nie dać  u p aść  jem u.  W idocznie ,  że m yśl,  k tó ra  
p rz y św ie c a  cz łonkom  tego  T o w arzy s tw a ,  j e s t  d o b rą ,  w idocznie 
p o w o l i , a le  s ta teczn ie  rozbudza  się p rze konan ie ,  że s ta w a n ie  
w obronie zw ie rzęc ia  n iew inn ie  dręczonego , n ie litościw ie k a to ­
w an eg o ,  albo bezm yśln ie  tęp io n eg o  je s t  m ora lnym  obow iązkiem  
cz łow ieka ,  i p r zy c zy n ia  się do rozbudzen ia  w nim sz lache tnych  
s tron je g o  d uszy  i to ru je  m im ow oln ie  d ro g ę  do litości n a  n i e ­
szczęśc ie  b liźnich sw ych , k tó rz y  w s tok roć  w iększe j  m ie rze  na  
w spó łczuc ie  zas ługu ją .  Niech n ik t nam  n ie  zarzuca, że m y  bio­
rąc  z w ie rzę ta  w obronę, na  równi j e  z ludźm i s ta w iam y ,  ow szem , 
m y  w iem y  dobrze, że t a k  ty lko  m ów ią  h y p o k r y c i ,  k tó ­
rych nie tylko m ęki zw ie rzą t ,  a le i n ę d z a  cz łow ieka  n ie w z ru sz y
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a kto jest litościwym dla zwierzęcia, ten z pewnością serca ka­
miennego dla bliźniego nie okaże. Przecież i zwierzę jest stwo­
rzeniem Bożem i jako takie ma pewne prawa, które my — 
ludzie — uszanować powinni.

Cieszyć nas powinno, że już rok ośmnasty rozpoczynamy ; 
widać, że idea, o którą nam chodzi, głęboko zapuściła swe ko­
rzenie w serce społeczeństwa i nie da się już stamtąd wypchnąć.

W pierwszym roku istnienia liczyło Towarzystwo 254 człon­
ków miejscowych, a 32 w Krakowie i Brzeżanach, w ubiegłym 
roku 1893 mieliśmy miejscowych członków 213, a zamiejsco­
wych 169. Z lilii naszych najczynniejszemi były: filie w Miku- 
lińcach i Rzeszowie.

Rozpoczynając rok nowy naszego istnienia zwracamy się 
z gorącą prośbą do naszych Członków i Czytelników, by ze­
chcieli w jak  najliczniejszych kołach szerzyć myśl przewodnią 
naszego Towarzystwa, by zyskiwali nowych członków, a s taw a- 
jąc śmiało w obronie uciśnionego zwierzęcia, nie zważając na 
to, że czasem z szyderstwem spotkać się można, dawali innym 
dobry przykład i tern zachęcali do łączenia się z nami.

Dalej prosimy, by szanowni Członkowie nadsyłali spostrze­
żenia, uwagi i inne wiadomości, przydatne do „Miesięcznika'1, 
a w wypadkach dostrzeżenia dręczeń zwierząt i przestępstw 
ustaw i rozporządzeń, tyczących się ochrony zwierząt, zawiada­
miali sekretarza korespondentką łub listem, oznaczając dokładnie 
czas, miejsce i inne okoliczności.

Szanowni Członkowie, chcący brać udział w posiedzeniach 
Wydziału, raczą zawiadomić o tem sekretarza, który każdemu 
w stósowny sposób doniesie o czasie i miejscu posiedzenia.

Ponieważ wielu z członków zalegają z wkładkami, przezco 
Towarzystwo nie może wszystkim zobowiązaniom podołać, a dług 
jego w drnkarni wzrasta, postanowił Wydział na ostatnim po­
siedzeniu wstrzymać wysyłanie „Miesięcznika tym  członkom, 
którzy do marca włącznie, uchwalonej na Walnem Zgro­
madzeniu wkładki na rok 1894, na ręce skarbnika (Adolf 
Mussil ul. Karola Ludwika 1. 7) nie złożą.

Z tym numerem wysyłamy tak dla miejscowych, jak  i za ­
miejscowych Członków karty legitymacyjne na rok 1894.
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S A R N E C Z K A
przez

Dra J. L im bacha.

Czy widzieliście las w zimie, j a k  p iękn ie ,  majestatycznie 
w y g ląd a?  ja k  w spaniały widok przedstaw ia zdomionemu oku?  
Jes ień  pozbawiła drzewa ich zielonej ozdoby, a zima, jak  opie­
kuńcza m atka, pokryła  je  szczodrobliwie inną  ozdobą, bo hojną 
ręką  w ysypała  na  'nie tysiączne k rzyszta ły  ; każda  ga łązka  dźwi­
g a  je  na sobie, chyli się pod ich ciężarem, a one lśnią się i mi­
gocą, ja k ;  b ry lan ty  rozsypane, gdy  przypadkow o zimny prom yk 
bladego słońca zab łąka  się między gałązki i popatrzy w k ry ­
ształ, by czemprędzei zniknąć, ja k b y  zawstydzony, że słońce, 
które  go zrodziło, tak  blade, tak martwe. Pod stopami ścieli ci 
się biały dywan, równy j a k  wód płaszczyzna, a wszędzie w y­
ra s ta ją  czarne pnie drzew, nieruchomie, milcząco, j a k  żołnierze 
na czatach, czuwając, by ktoś nie splamił białości śniegu, nie 
przerw ał majestatycznej ciszy. Bo też i cisza głęboka panuje  
wniesie, wszystko się j gdzieś skryło i uciekło, wszędzie pustki 
i samotność ja k b y  pod tchnieniem gościa z północy, l a s , to 
wielkie m ias to ’ zwierząt, skamieniał. Idziesz milcząco pomiędzy 
drzewami, dziwując się,r że śnieg ci skrzypie  pod nogami i p rze ­
ryw a ciszę," czasem tylko w górze coś zaszeleści i p ła te k  śniegu, 
pobujawszy w powietrzu, ja k  biały motylek, spadnie ci na rękę ;  
zdziwiony podniesiesz wzrok do góry, by zobaczyć biednego 
m y s ik ró l ik a , k tó r y , '  samotnik w les ie ,  p rzeskaku jąc  z gałązki 
na gałąź, szuka nędznego pożywienia, szuka ja jeczek owadzich 
na gałązkach, czekając, kiedy wiosna wynagrodzi jego cierpienia 
zimowe.

Lecz wtem znów coś zaszeleściało, mignęło w dali, gdzie  
czarne pnie drzew zlewają się z białym całunem w jedno szare 
tło, i w kró tce  wyłania się między drzewami sm ukła s arneczka. 
Lekkuchnym  k ro k ie m /  bieży po śniegu, zgrabnie w ym ija  pnie 
stojące jej na drodze, a duże jej oko niespokojny wzrok rzuca 
na wszystkie strony. Niebezpieczeństwa niema, a ona niespo­
kojna, to przyspiesza kroku, to zwalnia, to staje, to znowu p o ­
wolnie kroczy, szuka  czegoś i znaleść nie może. Lecz nareszcie 
wzrok jej pada na/m łode, cienkie drzewko, które, j a k  zbłąkane 
stoi wśród olbrzymów leśnych, tuląc się do nich, ja k b y  szukając 
opieki w początkach swego istnienia. Młode gałązki świeżą



i c ien k ą  je szc ze  k o rą  p o k ry te ,  a  liczne pączk i c z e k a ją  ty lk o  
ożyw czego  tchn ien ia  w iosny ,  by w liście w ystrze lić .  Ale nie 
m ia ły  one zobaczyć ś w ia ta  bożego, bo przecież te pączki i ta  
ko ra ,  to p raw ie  je d y n e ,  z im ow e sa ren  pożywienie .  I te ra z  zbli­
ży ła  sie  sa rn a  do d rz e w k a  i p ączek  po pąc zk u ,  spoko jn ie  o g ry ­
za ła ,  z ry w a ła  szrouem  p o k ry tą ,  z im ną k o rę ,  z a d o w o lo n a ,  żc 
z n a la z ła ,  czem może głód zasp o k o ić ;  m e c h ,  k tó ry  je j  b a d a ­
wcze oko n a  są s iedn im  pniu zobaczyło,- p rz y w a b i ł  ią  do siebie 
i t a k  sz ła  s a rn e c z k a  od d rzew a do d rzew a, od g a łąz k i  do g a łą z k i ,  
s k u b ią c  i z ry w a ją c ,  co m og ła ,  coraz dalej,  aż d rze w a  s ta w a ły  
s ię  coraz  rzadsze ,  w idok  ro z leg le jszy  i ta k  n ak o n iec  s ta n ę ła  n a  
k ra ń c n  lasu .  C iek a w ie  sp o g lą d a ła  wokoło, bo tak  cicho, ta k  
spoko jn ie  w szędz ie  było, tak  bezp ieczną  się czuła, że c h ę tk a  j ą  
b ra ła  dalej się posunąć,  by  bliżej zobaczyć, co tam  w oddali 
czern ie je ,  czy d rz e w k a  tam  w śród  dom ków  le p sz ą  k o rę  m a ją  
a  m oże tam  cieplej i z ie lona  t r a w a  tam  gdz ieś  d a lek o  rośn ie .  
Bo w lecie ,  to co innego, w lecie  bardzo  rz a d k o  n a  b rze g  lasu  
w y jść  m o g ła ;  p a m ię ta ła  je szczo  z m łodz ieńczych  sw ych  lat, j a k  
z m a tk ą  i s io s trzyczkam i razem  b iegała ,  że po la  te, g d y  są  p o ­
k r y t e  b u jn ą  zielonością, nie są tak  puste , że ja k ie ś  postacie 
n ieznane  sn u ją  się tu i tam, a skoro  j e  m a tk a  zoczyła, n a ­
ty c h m ia s t  daw a ła  w śród  o zn a k  trwogi i bo jaźn i z n a k  do o d ­
w ro tu  i u m y k a ły  sz y bko ,  chociaż ich n ik t  nie gonił. D ziś  n ik o ­
go nie było , śm iało  s a rn a  n a s z a  zaczę ła  s ię  oddalać  od lasu, 
zbliżać  s ię  powoli do w iosk i.  W tem  coś zad u d n ia ło  na  d rodze ,  
odgłos dzw o n k a  dal się słyszeć, a nasza  s a rn a  s ta n ę ła  i s łucha.  
B y ły  to san e z tow arzys tw em  myśliwców, k tó rz y  dzis ia j chcieli 
użyć  po low ania.  Lecz s k ą d ż e s z  s a r n a  m og ła  o tym  w iedzieć,  
o n a  c iek a w ie  p a t rzy ła ,  n ie u w aż a ła  naw et,  że p raw ie  z pod je j  
nóg  w y rw a ł  sie zaj ^c i pom kną ł ku  lasowi, r zuc iw szy  zdz iw io­
nym  w zrok iem  na  sa rn ę ,  że ona tu je szc ze  stoi, g d y  n iebezp ie­
czeńs tw o  ta k  bliskie. S an k i  s ta n ę ły ,  m yśl iw i w ysiedli ,  a  s a rn a  
je szcze  stoi; s t r z y ż ą c  uszami i p a t izą c ,  ja k b y  z a c z a io w a n a  n a  
psy ,  m io ta jące  się  na  sforze, bo j ą  już  zoczyły . W tem  coś b ły ­
sło, h u k  dał  się s łyszeć ,  a  p rze ra żo n a  s a rn a  sk o c zy ła  w górę
i zw róci ła  się ku  lasowi, by s ię  ra to w a ć  ucieczką .  K u la  ch y b i ła
sw ego  c e l u , bo to m łody  ch łopczyk  n iec ie rp l iw y  w y p a l i ł  za
szybko ,  a te ra z  m usiano  psy  spuśc ić w pogoń  za  sa rną .

I rozpoczę ła  się pogoń  na  śm ierć  lub życie. S a r n a  ucie­
k a ł a  szybko ,  by  ty lko  w p aść  m iędzy  op iekuńcze  d rzew a  lasu.
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Kównina przed lasem ułatwiała bieg szybki i wielkimi susami 
pędząc, dopadła brzegu lasu, lecz zaledwie miała czas spoglądnąć 
poza siebie, bo tam w niewielkiem oddaleniu szybko migąły 
się jak ieś  czarne plamy po śniegu, a złowrogie skomlenie ude­
rzyło o jej uszy i dodało bodźca do nowej ucieczki. Teraz mię­
dzy drzewami szło jej pomalej, bo musiała przeszkody wymi­
jać, przez k rzak i mniejsze przeskakiwać, ale jeszcze tchu nie 
brakło, siły były dostateczne, a biedna sa rna  łudziła się n a ­
dzieją, że uniknie tyeb czarnych postaci, którymi się jej m a tka  
tak  mocno trwożyła ; zapewne pozostały one daleko jeszcze na 
końcu lasu. Ale sarna nie wiedziała, że od małych rączych psów 
niebezpieczeństwo groziło bliższe, że jej sił nie starczy, gdy 
tam te niezruęczone i wytrwale dalej gonić będą.

I  w istocie już dobry kw adrans  trw ała  gonitwa w różne 
kierunki, to w prawo, to w lewo, to znowu naprzód; już szybki 
bieg zaczął tamować sarnie o d d e c h , pot kroplami znaczył 
drogę i był drogoskazem dla psów, które coraz bliżej już były. 
Siły  zaczynały ustawać, bieg sarny  był powolniejszy, tylko od 
czasu do czasu na głośniejsze warknięcie psa zbierała  swe siły 
i prędzej s ta ra ła  się biegnąć, ale nic nie pomogło... W oczach 
zaczynało jej się mącić, krew falami uderzyła do głowy, strach, 
trw oga przed czemś strasznem, przed śmiercią gnały  ją  jeszcze 
naprzód, pędziła, co mogła, ale nogi coraz częściej uginały się 
pod nią. Każdy nowy wysiłek nowe jej sprawiał boleści, a psy 
tuż za nią, uciekać trzeba, ja k  długo tchu starczy. I uciekała 
na oślep pędząc naprzód, nie widząc nic, nie czując już nic, 
tylko szumiało jej w uszach skomlenie psów, j ą  doganiających 
gdy wtem na pniu drzewa utknęła  i padła, chciała się jeszcze 
zerwać, ale już było zapóżno. Chwilka w ystarczyła  dla psów — 
dopadły ją  i dwa wielkie ogary  wpiły swe zęby w jej ciało, 
Ból srogi przeniknął jej członki, ostre zęby szarpały  jej mięśnie, 
krew  zaczęła broczyć białą, śnieżną szatę  lasu, a ona znikąd 
nie miała ratunku, widziała przed sobą straszne psów oczy, wiel­
kie, k rw ią  nabiegłe, jej k rwi chciwe, śledzące każde jej porusze­
nie ; leżała, czekając rychło psy, które ją  przyduszały do ziemi, 
zaczaą się rozkoszować jej ciałem.

Nagle dały się słyszeć okrzyki, t rąbka  myśliwska zagra ła  
i pędem zbliżali się myśliwi w to miejsce, na samym przedzie 
mały chłopczyk z tw arzą  rozpłomienioną, okiem iskrzącem  z r a ­
dości. Pędził by być pierwszym p rzy  sarnie, a ta  wzrok utkwi-
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ve now ego  p rześ ladow cę.  „A tuś  mi —  w y k rz y k n ą ł  c h ło p a k  — 
te ra z  nie u jdz iesz  mej k u lk i .“ I  zm ierzy ł  do sa rn y ,  s t r z a ł  h u ­
k ną ł ,  a  s a rn a  s trac i ła  p rzy tom ność.  Nie w idzia ła  już ,  j a k  s ta ry  
j a k i ś  m yś l iw y  p rz y sk o c z y ł  do ch ło p ca  i w sam  czas od trąc ił  
lufę, tak ,  że k u la  św isz cz ąc  p rz e le c ia ła  koło g ło w y  sa rny ,  by 
u g rz ę z n ą ć  g łęboko  w sąs iedn im  pniu . Nie s ły sza ła  ła ja n ia  m y ś l i ­
w ego  i k ró tk ie j  sp rzeczki m iędzy  n im  i ojcem chłopca, w łaśc i­
cielem  lasu ,  k tó r y  w y rz u ca ł  s ta re m u  leśn iczem u se n ty m e u ta l izm  ; 
rów n ież  nie s ły sza ła ,  j a k  ten  m y ś l iw y  p rze d s taw ia ł  ojcu chłopca, 
że po low anie ,  jeże l i  m a  być  ro z ry w k ą ,  to ty lko  d la  s ta rs zy c h ,  
a nie d la  chłopców, k tó rz y  po tem  za m ia s t  s ię  uczyć, z a p r z ą t a ją  
sobie g łow ę  polow aniem  a p rz e d e w sz y s tk ie m  za p ręd k o  t r a c ą  po­
czucie litości d la  zw ie rzą t .  Nie czu ła  naw e t,  j a k  j ą  le śn iczy  p o d ­
niósł z ziemi, za rzuci ł  na  p lecy  i m rucząc  coś pod nosem  o p u ­
ścił tow arzys tw o .

Z ha ła se m  w śród  żyw ej rozm ow y oddalili  się w szyscy  
w d ru g ą  s tronę .  C isza  znów z a p a n o w a ła  g łę b o k a ,  ty lko  coś tam  
w górze  zaszeleśc ia ło  i m y s ik ró l ik  zleciał na  ziemię, zw abiony  
cz erw o n ą  p la m ą  n a  śn iegu  i dz io b a ł  sk rz e p łą  k rew , św ie rg o te m  
w o ła jąc  sw ych  to w arz y szó w  do n iespodz iew ane j  uczty.

(D ok . nas t.)

K U N Y
przez

M ikołaja R ybow skiego .

P o w y ż sz ą  ro z p r a w k ę  ')  o kun ie  domowej p isa łem  przed  paru  
m ies iącam i.  D zis ia j nie m am  tej kuny .  W yżej o p ow iedz ia łem , j a k  
u s i ło w a ła  w ydobyć  s ;ę ze sw ego w ięz ien ia ,  p o d k o p u ją c  się  pod 
p rzyc ieś  —  to w y g ry z a ją c  d z iu rę  w d rzw iach  pow ały .

Nie m ogąc  uciec, zm ize rn ia ła  bardzo . P rz ez  p a rę  dni nie 
tk n ę ła  zw ykłego  p o k a rm u ,  z ja d ła  ty lk o  ja jk o ,  a l e  s k o r u p y  p r z e  
g ry ść  n ie m ogła  z osłabienia .

W id zą c  to m oja  żona m ó w i:  „Nie z a m y k a j  je j  na  noc — 
niech  p o b ie g a  na  wolności.  Może ułowi sobie m y sz k ę ,  to j ą  p o ­
krzep i,  bo s z k o d a ,  żeby  zm a rn ia ła  — a  n aw e t  lepiej uc iek ła ,  
n iżby  tu  zg inąć  m ia ła .  Z d a je  mi się, że nie uc iekn ie ,  k ie d y  już  
p a rę  ra z y  b y ła  p rzez  noc n a  w olnośc i."

>) Patrz Nr. 6, 7, 8, 9 z roku 1893.



Otwarłem wieczorem okienko od wozowni. Kunusia w nocy 
w yszła  i więcej nie wróciła.

Kuna leśna czyli tuniak. 
Miejsce pobytu.

Chcąc poznać to piękne a dla futerka nader cenne zwie­
rzątko, trzeba wyczekiwać sposobności, nim się je  w lesie sp o ­
strzeże. Przybyw a ono w odludnych i gęstych lasach i borach 
półkuli północnej.

W Europie żyje w Skandynaw ii,  Hosyi, ziemiach Polski, 
Austro-W ęgrzech, Niemczech, Francyi, Anglii, Hiszpanii i W ło ­
szech, zaś w Azyi od północy aż po góry Ałtaj, a na południe 
aż do źródeł rzeki Jenisej.

T u  m a k  obiera sobie na siedlisko drzewa, na które wspina 
się z niezrównaną zwinnością i szybkością. Z a  kryjów kę i lego­
wisko służą mu drzew a wybutwiałe czyli dudławy, gniazda dzi­
kich gołębi, ptaków drapieżnych i wiewiórek. N iekiedy wybiera 
sobie na siedzibę rozpadlinę skał, norę lisią, albo inną kryjówkę 
nawet w pobliżu osad ludzkich.

W legowisku spi zwinięty przez cały dzień; dopiero o zmie­
rzchu a czasem przed zachodem słońca wychodzi na  zdobycz.

Postać.
Tum ak jes t  zwierzątkiem nadobnem. Ma ciało do 55 cm. 

a ogon 30 cm. długi. Okrywa go z wierzchu i na ogonie sierść 
ciemno b runa tna , po bokach i od spodu żółtawa, na nogach 
czarniawa. Poniżej uszu ma wązki p rążek  ciemny, Gardło i spód 
szyi zdobi żółty p ła te k ,  k tóry  je s t  oznaką  tum aka. F u terko  
miękkie, gęste  i połyskujące sk ład a  się z dwojakich włosków. 
Jedne są dłuższe, a drugie krótkie i m iękkie  jak  puch. Na gó r­
nej wardze ma wąsy w cztery rzędy ułożone, jak o  też po jedyn­
cze szczecinki nad oczyma, tudzież pod brodą i na gardle. Gło­
wa mała, szczęki uzbrojone nadzwyczaj silnymi z ę b a m i ; nogi 
tęgie z ostrymi pazurami.

W zimie śliczne futerko tum aka jest  gęściejsze a ubarw ie­
nie ciemniejsze niż w łecie.

S a m ic a  różni się od sam ca bledszem ubarwieniem grzbiet, 
a spód szyi ma mniej barwisty. Młode m ają  spód szyi i gardło 
jaśniejsze.
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Chwytanie zdobyczy.
T u m a k  j e s t  nad zw ycz a j  zwinny,  wy t r wa ły  i od w aż ny  d r a ­

pieżca.  Odznacza  się także p rzeb ieg łośc ią  i siłą.  Rzuca  się n a ­
we t  n a  więks ze  zwierzęta ,  o k tó rych  ma przekonan ie ,  że je  p o ­
konać  zdoła.  Od m y sz y  aż do za ją ca  i s a rny ,  żadne z w ie r z e n i e  
j e s t  p rzed nim bezpieczne.  Do upat rzonej  zdobyczy zb l iża  się 
ostrożnie,  nag l e  n a p a d a  i p r ze gr yz a  gardło.  D y b ie  n ie ty lko na  
młode,  al e t a k że  na  dorosłe  sa rny.

Sask i  leśniczy Scbaa l  o p o w i a d a 1), że j eden z jego  l e śn ików 
zn a laz ł  w borze  s a r e n k ę  ogromnie  na szyi  poka leczoną .  Wkró tce 
zna lazł  drugi  w pobliżu tego mie jsca inną  sa r e n k ę  z ra n ioną .  P o  
n ie j ak im czas ie t r zecia  sa r e n k a  z ran io na  okropnie ,  becząc ża ło ­
śnie pob iegła  do wsi,  gdz ie  j ą  chłopi zabili .

Leśniczy po są d za ł  s łabe psy o ten w y s t ę p ek ,  aż j e dn ego
razu beczen ie sa rny sprowadzi ło go n a  miejsce,  gdzie u j r za ł  tu- 
m a k a  na  k a r k u  sa rn y  i p r zekona ł  się, że r a ny  by ły  t ak ie  same,  
j a k  u poprzedn ich .

S a r n a  nie może bronić się od rabus ia ,  k tó ry  z n ie n a c k a  
skoczy  jej  n a  g rzbie t .  Zaś  m a t k a  czyli r y k a  nie broni s a r n i ą t k a  
z obawy,  aby go nie uszkodzi ł a  uderzen iem nóg.  Od nap ad u  l isa
broni,  bo on c h w y ta  up a t rz o n ą  ofiarę s to jąc  na  ziemi.

P ru sk i  nad leśn iczy  dr.  K o g h o  po da j e  k i lk a  t a k ich  w yp ad k ó w .
T u m a k  najchę tnie j  u ga n i a  za  w ie w ió rk a m i  i ko sz a t ka m i ,  

tępiąc  j e  zaciekle .  Z a j ą c a  n ap a d a  z w y k le  w l egowisku albo pod 
czas  jedzenia .  N a w e t  do wody  rzuc a  się za n o r n i k i e m  w i e l ­
k i m  (H yp ud eu s  amphibius)

Między  p ta c tw em ,  a osobl iwie kur akami ,  czyni  wielk ie  s p u ­
stoszenia.  Zb l i ża  się ost rożnie  i c i chutko do miej sca noclegu
up a t rzo neg o  p t a k a  — czy to na  ziemi - - czy to na d r zewie .  J e ­
d n y m  susem s ia da  mu na  g rzbiecie  i k i lk o m a  cięciami  os t rych  
zębów p r z y g r y z a  ka rk ,  żłopiąc chc iwie  k r e w  w y t r y s k a j ą c ą .

Oprócz  tego  łupieży g n ia zd a  w szys tk ich  p taków,  w y j a d a  
miód z barc i ,  a owoc mu t a k że  s m a ku je ,  j a k : g r uszk i ,  ś l iwki ,  
t r ześnie i różne j agody .

G d y  w lesie nie  m a  wiele pokarm u,  w te d y  g ł odn y  zbl iża 
się do osad ludzkich.  T u  włazi  do kur n ik ów  i go łębn ików  d u ­
sząc więcej  aniżeli  zjeść może,  n i ek ied y  w s z y s te k  drób.  a  za-

’) AUgemeine Forst -  und Jagdzeitung.
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b ie ra  ty lk o  j e d n ą  k u rę  lub go łęb ia  Z te j p r ry c z y n y  j e s t  tu m a k  
p os trachem  d la  w szy s tk ich  gospodyń  w iejsk ich .

Wychowanie młodych.
W  w ielk im  lesie, p rzy  b la sk u  k s ię ż y c a  zg ro m a d za  się n ie ­

k ie d y  k i lk a  tu m a k ó w ,  k tó re  m rucząc  i p a r sk u ją c ,  u g a n ia ją  j a k  
sza lone  w alcząc  ze sobą  zażarc ie .  D zie je  się  to zw y k le  z koń ­
cem s ty c z n ia  a lbo  n a  p o czą tku  lu tego, bo to ich czas  parzen ia .

W a lk a  t rw a  n ie ra z  czas d łuższy, poczem s iln ie jszy  przy  
sam icy  zostaje.

Z końcem  m a rc a  albo na  począ tku  kw ie ta ia ,  a w ięc  po 
dziew ięciu  tyg o d n ia ch  znachodzi się  trzy  do cz te rech  młodych 
w upa trzonem  legow isku ,  k tó re  sa m ic a  m chem  wyście li ła .  Z d a ­
r z a  się  ta k że ,  że sposobi sobie legow isko  w gn ieźdz ie  wiewiór- 
czem, lub  też w rozpad lin ie  skał.

M a tk a  k o ch a  tk liw ie  sw oje potom stw o. Nie odda la  się 
zbytecznie  od le gow iska  z ob aw y  o dzieci, które ro sn ą  pod  t ro ­
s k l iw ą  op ie k ą  sw ej żywicie lk i.

Ju ż  po k i lk u  ty g o d n ia ch  to w a rz y sz ą  rodzicom w w yciecz­
kach.  Ć w iczą się  n ies tauu ie  w łażen iu  i s k a k a n iu  po d rzew ach .  
D ochodzą w tej sz tuce  do nadz w y cz a jn e j  biegłości, w czem też 
p rz e w y ż sz a ją  w szy s tk ie  inne d rap ieżcę.

R odzice uczą je  ostrożności i ró żn y c h  w ybiegów , j a k  się 
chronić  w ra z ie  n ie b ez p iec ze ń s tw a ,  to też na  d a n y  znak  przez 
m a tk ę  z m y k a ją  do k ry jów k i .

T u m a k i  ro z m n a ż a ją  się ta k ż e  w niewoli,  a le  na jczęśc ie j  
z j a d a ją  sw e  m łode za raz  po urodzeniu ,  choćby  im najobfitszy 
pokarm  podaw ano .

Oswojenie.
T u m a k a  ła tw o  osw oić  m ożna  p o d a jąc  mu za  p o k a rm  z po ­

c z ą tk u  m leko  z bu lką ,  a  później mięso, ja ja ,  miód i owoce.
Do tego czasu  nie n a d a rz y ło  mi się n a b y ć  żyw ego  tu m a k a ,  

w ięc  n ie miałem sposobnośc i p o d p a t ry w a ć  je g o  sposób życia, 
j a k o  też zb a d ać  je g o  za le ty  i w ady ,  oraz zm yślność ,  j a k ą  się 
o d zn a cz a  k u n a  dom ow a.

C iek a w e  są j e d n a k  do św ia d cz en ia ,  j a k ie  po rob il i :  Leuz, 
B rehm  i G rizehow , d la tego  p rzy ta cz am  ich o p o w iad a n ie  :

„ D n ia  29. s tyczn ia ,  mówi L enz ,  dos ta łem  m łodego  tum aka ,  
k tó rego  w yję to  z d u d ła w y  tego sa m eg o  dnia. Z w ie rz ą tk o  to
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wielkości szczura, miało ruchy powolne. Szukało jam y i grzebało 
ąby sobie ją  utworzyć. Z początku kąsało, ale już tego samego 
dnia złagodniało zupełnie. Piło letnie mleko i jadło w k ilka  go­
dzin bułkę w mleku rozmoczoną.

Chociaż jeszcze bardzo młode, było jednak tak ochędożne, 
że obrało sobie jeden kącik w klatce na wychodek, co się nie 
zdarza u bardzo wielu innych zwierząt.

Na tern zwierzątku widziałem jak rozwija się smak podług 
natury, Najpierw (w czerwcu albo lipcu) dostaje młody tumak 
od rodziców same prawie ptaszki, ale później musi się przyzwy- 
czająć do jedzenia myszy, owoców i t. p. odpowiednio do 
pory roku.

Drugiego dnia podałem mu żabę, lec', wcale na nią nie 
zważał. Zaraz potem dałem żywego wróbla, którego natychmiast 
chwycił i pożarł całego z piórami. Tak samo uczynił wkrótce 
z drugim i trzecim. Czwartego dnia skazałem go na post, po- 
czem dałem mu żabę, jaszczurkę i padalca. Nie zważał na nich 
a nawet młodego kruka jeść nie chciał.

Szóstego dnia wymknął się z k la tk i w nocy i zagryzł na 
gnieździe sokola pustułkę (Thurmfalke) zjadłszy z niego głowę, 
szyję i kawałek piorsi. Podawałem mu następnie rozmaite rzeczy 

zauważyłem, że on przedewszystkiem lubi male ptaszki. Mięsa 
rybiego nie jadał, chomiki i myszy bardzo chętnie, ale nie tak 
chciwie ja k  ptaszki, gdy przeciwnie tchórz i lis wolą zwierzęta 
ssące, niż ptaki. Lub ił trześnie i poziomki, nie tak chętnie jedał 
agrest i porzeczki, ale mrówcze poczwarki bardzo mu smako­
wały, których jednakże należycie nie traw ił. Młode koty zagryzał 
i zjadał. Żółtka z ja j smakowały mu, ale nie tak jak  ptaszki. 
Mięso i je lita  drobnych ptasząt cenił sobie w yżej, niż dużych 
skrzydlaków.

Już jako młodziutkie zwierzątko trzymał się tej zasady, 
żeby nie dać uciec żadnej istocie, która mogłaby mu służyć za 
pożywienie. Gdy się nasycił, ig ra ł całymi godzinami z ptakami 
podanymi. Osobliwie lubił bawić się z młodymi chomikami. .Ska­
kał i dreptał ciągle około gniewnie parskającego chomiczątka 
policzkując go to prawą to lewą łapką. Ale będąc głodnym, nie 
namyślał się długo, ty lko  rozgryzł chomikowi głowę i zjadł go 
z sierścią, skórą i kośćmi.

Gdy dorósł do trzech czwartych części swej wielkości był 
bardzo żarłoczny.
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Dałem mu znowu padalca, ale pomimo głodu zbliżał się do 
padalca ostrożnie i odskakiwał za każdym  jego poruszeniem. 
Przekonaw szy  się widocznie, że mu nie zagraża  żadne n iebez ­
pieczeństwo, chwycił zębami, a w tedy odłamał się gadowi ogon, 
k tó ry  zjadł tum ak. W tedy uciekło mu zwierzę i wlazło pod siano. 
On wyciągnął je  znowu, odgryzł jeszcze kaw ałek  ogona i do­
piero po dwóch godzinach odważył się porwać padalca za kark  
i rozedrzeć. Z an iós ł 'go  potem do gniazda i zjadł z upodobaniem, 
ale nie chciwie. (C. d. n.)

K A P E L U S Z  C t t L J
przez

p r o f e s o r a  Br.  G u s t a w i c z a
P o d łu g  te x tu  ang . z A n i m a l  W o r l d .

„Czyż nieprawda, mamusiu, że to cudowny kapelusik ? “ 
— rzekła H e l a  Z., pokazując w sklepie matce kapelusik, w e­
dług panującej mody, ustrojony wstążkam i, koronkami i r ó ż ­
n o b a r w n y m i ,  b ł y s z c z ą c y m i  p t a s z k a m i .

—  Bardzo piękny, Hełuniu, ale za nadto drogi na kieszeń 
twego ojca, — odrzekła spokojnie m atka.

— Zapominasz mamusiu, że kuzynka nasza A l b i n a  L. 
przybędzie do nas w przyszłym tygodniu ; przecież nie zechcesz, 
abym przy niej biedno wyglądała , n iep raw daż?  Wiem dobrze, 
że ma drogie, strojne suknie a ja  do tąd  nic pięknego nie m ia­
łam, wszak tym razem mogę sobie wybrać tak ą  drogą rzecz. 
O, powiedz, mamusiu, że będę miała ten kapelusz, — dodała 
pochlebnie, a chociaż m a tk a  wyrzucała jej jeszcze to niestosowne 
żądanie, przecież wkońcu stało się H e l i  zadosyć, a 9 złr. mu­
siało powędrować z ciężko przez ojca zapracowanych pieniędzy 
do rąk modniarki, kapelusz zaś tak  bardzo przez H e l ę  u p ra ­
gniony, ostrożnie i delikatnie  do domu zaniesiony, schowano do 
szafy aż do przybycia kuzynki.

Panna  H e l e n a  nie widziała jeszcze kuzynki swej A l b i n y ,  
ale wiadomo jej było. że jej ojciec je s t  bogaty, dlatego też usta ­
wicznie marzyła o kosztownych, strojnych sukniach swej kuzynki 
i niemało zdumiała się, gdy panna Albina w skromne sukienki ubra­
na, o dwie godziny wcześniej przyjechała, [niż była zapowiedziała.

Miła tw arzyczka  Albiny i wesołe usposobienie zyskały  
wkrótce serce Heli i zanim dzień dobiegł swego kresu, były ze 
sobą w najlepszej przyjaźni.
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Było lato. Albina  ub i e ra ła  się w dni powszedn ie  ty lko  
w suk ienk i  p e r k a l i k o w e , w p ra w d z i e  p iękne ,  al e nie drogie,  
a  w dni n iedzie lne i świą teczne  w de l ik a t n ą  su k i e n k ę  wełnianą,  
i w y g lą d a ła  bardzo  sk romnie  obok Heleny ,  wyst rojonej  w now ą  
j e d w a b n ą  cz a rn ą  suknię .  P rz yz na ć  is totnie  t rzeba,  że pann a  H e ­
lena  Z. by ła  coko lwiek  p różną  i d u m n ą  z tego,  a zwłaszcza  gdy  
pok az a ł a  Albinie swój kapelus ik .  Cieszyła się bardzo  z zdumio­
nego wzroku,  j a k i m  spo j rza ła  Albina n a  ten kape lusz ,  a  że go 
wzię ła  za  wzrok  podziwienia ,  sp y ta ła  cokolwiek dumnie  : „A no, 
j a k ż e  ci s ię  p o d o b a ? 11

P a n n a  Albina za rum ien i ł a  się aż po uszy,  nie mówiła  n igdy  
n ikomu czegoś  n iep rzy jemnego ,  a  że b y ł a  szcze rą  i o tw ar tą ,  po 
chwil i  waha n ia  r z e k ł a :  „ Jes t  bardzo  p iękn y  i podoba się,  ale 
a ż  d o  p t a s z ą t . 11

—  Ale właśn ie  te p ta szę ta  tw orzą  n a jcud n ie j szą  ozdobę 
kape lusza .  K ażd y  t ak mówi,  —  odrzdk ła  n iecierpl iwie Hela .  — 
Niema  wpra wd z ie  nic n ad zw yc za j ne go  na  nich. Ale spoj rzy j -no  
ty lko  na tego tu kol ibra.  W yd a je  s ię  j a k b y  był  żywym.

— C z y  w i e s z ,  H e l u n i u ,  ż e  t y m  s k r z y d l a t y m ,  t a k  
c u  d o w n e m  u p i e r z e n i e m  o b d a r z o n y m  s t w o r z e n i o m  
z a  ż y c i a  z d z i e r a j ą  s k ó r k ę ,  a b y  z a c h o w a ć  ś w i e ż o ś ć  
p i ó r ?  s p y t a ' a  Albina.

— Nie,  tego n ie  wiedz ia łam,  —  odp ar ł a  n iechę tnie H e le n a  
— skąd  ty  to wiesz,  że t ak  się dzieje,  Albino.

— D o b ry  zn a jo m y mojego  ojca,  k tó ry  bawiąc  d łuższy  czas
w Ameryce ,  pozna ł  dok ładn ie  wsze lkie o k ru c ie ń s tw a ,  j a k ic h  p t a ­
sznicy dop usz cz a ją  się podczas  łowu p ta szą t ,  opowiada ł  nam  ze 
zgrozą,  źe p ta szk i  te ch w yt a ją  w g ęs te  sieci albo na  lep, aby  
im po tem dla większej  war tośc i  j e s z c z e  ż y w y m  ś c i ą g n ą ć  
s k ó r k ę .  O, wyobraź -że sobie ty lko,  Heluniu,  że panie  nie ty lko 
p r a g n ą  do swego  w ys t r o je n ia  się,  za b i j an ia  n ie w i n n y ch  p taszą t ,  
a l e nad t o  żąda,  a b y  d la  za ch o w a n ia  p rzepychu  barw ich upie-
żen ia  zdz ie rano skór ę  z ich żywego  ciałka .

— To bezecne  okru c ie ńs t wo  —  zaw oła ła  He l a  ze ł zami  
w  oczach.  —  Nic wiedz ia łam o teru, anirn pomyś la ła  k i e d y k o l ­
wiek  o tukiem b ar ba rzy ńsk ien r  zabi janiu p tasząt ,  p r zeznaczonych  
do naszego  s t r o j u ;  p r z y r z e k a m  Ci ,  k o c h a n a  A l b i n o ,  ż. e 
n i e  c h c ę  n i c  m i e ć  d o  c z y n i e n i a  n a  p r z y s z ł o ś ć  z e  
s t r o j e m  p t a s i m  dodała ,  chowając  równocześn ie  kape lusz  do 
pudełka.
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Czy nie pójdziesz dziś do k ościo ła?  — zapytała się  
Albina, obserwując poruszenia swej kuzynki.

—  Owszem, pójdę, ale nie m ogę nosić t e g o  k a p e l u s z a ,  
odrzekła Hela. —- Jakżebym  mogła pojawić się świadomo  

w świątyni przybytku Pana naszego, z trofeami okrucieństwa  
ludzkiego ? Przeszłoroczny kapelusz letni musi mi dziś służyć, 
a jutro wym ienię ptaszki na kwiaty .

Rodzice Heli ucieszyli się bardzo z tego postąpienia swej 
córki. Nazajutrz udała się  matka z córką i kuzynką do m o-  
dniarki w celu wym iany ptaszków na k w ia ty ;  modniarka nie 
zgodziła się  na to, ani s łyszeć  chciała, gd y  jej radzono, aby nie 
stroiła  kapeluszy w ptaki, gdyż w iele  p ien iędzy  w łoży ła  w ko­
libry, i nie może się wcale przyłączyć do w ypraw y krzyżowej  
przeciw istniejącej modzie.

Chociaż panna Helena nie mogła mieć kwiatów, nie chciała  
przecież nosić kapelusza z ptaszkami, odpruła je i wraz z ku­
zynką Albiną przystroiła go tylko w stążki i koronki, które go  
już zdobiły. Było  to zadaniem jednej minuty. Kapelusik w no­
wym  stanie w yg ląd a ł cudownie i nawet teraz lepiej przypadł do 
twarzy panny H eleny . (D. n.)

R ozraai tośei .
Wpływ rodzaju śmierci na gnicie ryb. Nie jes t rzeczą 

obojętną, czy ryby przeznaczone na konserwy zab ija ją  się tym spo­
sobem, iż wystawione na powietrze  same g iną  w skutek  uduszenia, czy 
też zabija się j e  uderzen iem  w głowę, t. j .  zniszczeniem mózgu. M ia ­
nowicie ryby uduszone zaczynają wcześniej i prędzej gnić, aniżeli z a ­
b ite  uderzeniem w głowę. P rzyczyną tego je s t  tężec pośm iertny  m ię ­
śniowy, który  u wszystkich zwierząt kręgowych po śmierci występuje, 
a u ryb uduszonych trw a  przez  czas k ró tszy ,  aniżeli u takich  ryb, 
k tó re  zostały zabite uderzeniem. Otóż ten tężec pośm iertny ma z n a ­
czny wpływ na wtargnięcie bak tery j,  na wywołanie zgnilizn}'. R yb a  
znajdu jąca  się w tężcu pośmiertnym op ie ra  się znaczniej bak teryom  
gn ilny m , aniżeli ry b a ,  u której, tężec mięśniowy już  się ukończył. 
R yba znajdu jąca  się w tężcu jeszcze nie posiada bakteryj w swych 
mięśniach. Z a te m  wszystkie mom enta zmniejszające trwanie tężca wpły­
wają n iekorzystn ie  na mięso ryby. U  ryb uduszonych system nerwowy 
jeszcze przez długi czas (niekiedy nawet p rzez k i lka  godzin) zdradza  
objawy życia i u tak ich  ryb system nerwowy działa przez  czas długi 
na  mięśnie, powodując znużenie tychże. U nich p rze to ,  podobnie ja k  
u dziczyzny zabite j przy  nagonce, mięśnie po pad a ją  po śmierci w z n a ­
czny lecz zato k ró tk i  tężec pośmiertny. Oprócz uduszenia  wpływa,
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także i temperatura na tężec; wyższa temperatura skraca, zaś niższa 
przedłuża trwanie tężca. Również rzucanie, wstrząsanie i ucisk zmniej­
sza tężec mięśniowy. Z tego wynika, że najodpowiedniej jest ryby
zabijać szybko i nagle, — a jeśli mają być one następnie wystawione 
w lodzie lub na zimnem pow ietrzu , wówczas należy je wystawiać
tamże przed ukończeniem tężca, gdyż w takim wypadku zapobiega się 
wtargnięciu bakteryi do mięśni. Zaś jeśli ryby wystawi się po przej­
ściu tężca, wówczas bakterye mają sposobność wniknąć do mięśni 
i rozwijać się dalej na zimnem powietrzu, jakkolwiek powoli i n ie­
znacznie, a po wniesieniu do ciepłego miejsca zaczynają szybko i na ­
gle rozwijać się i już w kiiku godzinach robią mięso takie nieprzy- 
datnem do spożycia. (Allg. Fisch. Ztg. i Archiv fu r  animalischc 
Nahrungsmittelkunde, V III., 1893, Nr. 4. i 5.)

B c s t y a l i z m .  Innej nazwy trudno znaleść na określenie czynu, 
spełnionego w Courcoing, jak  „P et i t  Parisien“ podaje.

W nocy z 1-go na 2 go października z. r. dopuszczono się na 
pastwisku gospodarza Hovelaque’a szkaradnej męczarni zwierzę­
cia. Ludzie — niegodni nazywać się ludźmi ■— porwali pasące się 
tam cielę, wyrwali mu język i odcięli nogi tuż przy ciele. Potem za­
kopali je tak, że tylko głowa z ziemi wystawała. Nazajutrz spostrzegł
właściciel tę głowę, wykopał zwierzę i zobaczył, jak strasznie jest
cielę pokaleczone. Biedne zwierzę żyło jeszcze Śledztwo wdrożono 
i jes t  nadzieja, że nielitościwi sprawcy dostaną się w ręce sprawie­
dliwości.

Zapewne, że w tym wypadku nie skończy się na zwykłem „20 
francs d’amende“, ale że sprawcy ulegną surowej karze, odpowiednej 
wielkości czynu, bo tu nawet ta okoliczność, że to był ak t zemsty 
osobistej, nie może złagodzić ohydności i szkarady postępku.

Z ż y c i a  w r ó b l i .  W  jednym składzie drzewa nad brzegami dol­
nej Tamizy miano niedawno temu cały stos desek od wiosny nietknięty 
na okręt ładować Gdy robotnicy wzięli się do pracy, rzuciło się na 
nich 6 do 8 samczyków wróbli, które z wielkim hałasem i pis­
kiem latały im koło głów i coraz natarczywszymi i nie spokojniej­
szymi się stawały, im dalej praca postępowała. Wkrótce odkryto p rz y ­
czynę tego niepokoju. W samym kącie, między dwiema ostatniemi 
deskami, leżało stare już gniazdo, a obok niego siedziała samica, 
której nóżka zaplątała się w niteczkę, zawikłaną o jakąś drzazgę de­
ski. Wróblicha pielęgnująca młode, musiała przed kilku tygodniami 
zaplątać się tutaj, a usiłowania jej, by się wyswobodzić, zacisnęły j e ­
szcze bardziej węzeł. Niteczka była dość długą, by trochę ruchu sa­
micy dozwolić. Teraz łatwo było sobie z tego wszystkiego zdać sp ra ­
wę Gdy przy karmieniu młodych matka się złapała w niteczkę, ścią­
gnęła przez swoje szamotanie się i pisk uwagę sąsiadów na siebie 
i ci tak dobrze ją  pielęgnowali, że pomimo swej niewoli, wyglądała 
całkiem dobrze, a może i lepiej niż samczyki, które jej pożywienia 
dostarczały. Dzielne wróble broniły przystępu do swej pupilki i od­
ważnie latały około głowy robotnika, który ostrożnie odplątywał nitkę. 
Wróblicha uwolniona nie umiała z początku podlecieć, bo długo nie
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używała skrzydeł.  Dopiero po dobrej chwili furnęła  i przyłączyła  się 
do swych towarzyszów.

Wystawa kotow o tw ar tą  zos ta ła  w tych dniach w Brukseli.  
J e s t to  już  d ruga  z rzędu  tego  rodzaju  wystawa, u rząd zon a  przez miej­
scowy „C a t-C lub “ . Tym razem  s tarano  się zeb rać  przedewszystkiem 
j a k  najrzadsze  okazy, a  wśród nich wyróżnia się pięć kotów syam- 
skich z czarnemi uszami i ł a p k a m i ; trzy  koty z wyspy Man, (Is lan-  
dya),  z tych jed en  „szyldkretowej"  m aśc i ;  wreszcie k i lka  dzikich k o ­
tów i ośm sztuk niebieskieh kotów sybery jsk ich .  Co do ilości, im po­
nuje przedew szystk iem  kolekcya  kotów rasy  Angora, wśród k tórych  są  
okazy, odznaczające się zadziwiająco długim włosem. Pomiędzy osob li­
wościami figurują też dwa zwykłe koty domowe, z k tórych jeden  
waży 18, d rugi zaś 15 kilogramów. Na uroczystości o tw arc ia  tej wy­
stawy, ja k  łatwo się dom yślić , szczególniej licznie reprezen tow ane 
były damy. U roczystość  zak łucona została  drobnym wypadkiem, k tóry  
je d n a k  wywołał wielki popłoch. Oto jed en  z kotów, wystraszony wielką 
liczbą cisnących się dokoła k la tk i  widzów, wyrwał się z niej i skoczył 
na  o tw arte  okno. B,oz3zalałe zwierzę dało się je d n a k  niebawem u ła ­
skawić i sprow adzić  z powrotem do kla tk i ,  zanim  pomyślało o dalszej 
ucieczce.

Członkowie g a l  Tow, ochrony zw ierząt w roku 1893.
A dler  M arya  wł. real .  Lwów. 
Amborski Ja n ,  prof. Lwów. 
Antoniewicz J a n ,  urz. wydz. Lwów. 
Andrzejowski, podpół. Lwów. 
B uschak  Stan. kupiec, Lwów. 
Bendel A. hand, drzewem, Lwów. 
Burczyk Miecz, urzęd. tel. Lwów. 
Bujnowski W łod. urz. wydz. Lwów. 
Bogusz K .  urzęd. poczt. Lwów. 
B aum garten  Adolf, Lwów.
B ra je r  Bart.  Emil. wł rea l .  Lwów. i 
Ks. dr. Bartoszewski J a n  Lwów. 
Brodowicz Wł. urz kol. Lwów. 
B aum ann  Mojżesz, kup. Lwów. 
B od ek  Leon, księg. Lwów.
B ack lau s  H. urz. mag. Lwów.
D r. B ar tm ańsk i  R. Lwów.
B achott ,  wdowa po radcy, Lwów. 
B irnerow a Marya, Lwów.
B adeni Kaz. hr.  namiestnik, Lwów. 
Bieńkowski Wine. dyr. tab. Lwów. 
Bednarczyk  Marya, Lwów. 
Berezowska, żona insp. kol. Lwów.

Bzowski Adam, wł. dóbr Ż eros ta -  
nica, Lopanów.

K s.  B ie len in  Józef, reg. in tern , 
nauczycielskiego, Kraków.

Bajewski W. prez sądu ob Sambor.
B ia łkow ski T . org. Jurków , Żabno.
Bolechowski A. > k ier .  szkoły Za- 

błotowce, Żydaczów.
Borkowski Kaź Iwaszkowce, Zbaraż
Fe liks  Biliński wł. dóbr H u ta  OlSe- 

dyńska, Potylicz.
B a rg  K. naucz. Żerebki kr. Skalat.
Baczyński Józef nacz. banku włoś­

ciańskiego, Lubaczów .
Baczyński Spirydyon, uczeń na ręce 

ojca Michała c. k. not. Kałusz.
Bilwin Boi. c. k. pens. ro t .  i c. k. 

pocztmistrz K ałachaw ówka.
B iliński P io tr ,  naucz. Magdałówka.

Ciszewski R .  s tar .  naucz. Lwów.
Czerszyk J .  urz. kol.  Lwów,



Cliołodecki S. sekr .  poczt. 
Czerwieński, urz .  kasy oszcz.
Dr. Ciesielski T. p rof uniw. Lwów-. 
Cieński K. Uwisło, Ckorostków. 
Cholewiński F r .  c. k. star. kom.

str. skarb.. Grzymałów.
K s  Cisło Aleks. wik. ob. łac. Dolina. 
Czerniecki hr.,  Il ircza.
Cielecka Jad .  wł dóbr., Jarosław . 
Czytelnia kółka roi., Kańczuga. 
C zark ow sk iT  c. k. s tar .  Nowy-Sącz. 
Czytelnia ludowa, Wołczniów p. Ży- 

daczów.

Dr. Dziędzielewicz A. ad. Lwów. 
Dobek W. naucz. szk. kol. Lwów. 
Dutkiewicz W alery , Lwów.
D ornus F r i tz ,  Lwów.
Dybowski Brodzie T adeusz  inżynier 

kolei Tarnopol.
Demkowicz J. sł. praw Lwów 
Dymytriewicz Mikołaj.
D rozdowska Józefina, Lwów. 
D ąbrow ska  Ewa, Lwów.
Dielz Em il prow. ks. gr. Sambor. 
D arowski Miecz. wł. dóbr Iskań 

Dukieko.
Damm Izy do r  nauczyciel P ieczy- 

chwosty, Żółtarice.
Ks. Dutkiewicz K az .  kat. Lwów. 
D orm us F ry tz  urzęd. kolei Podwo- 

łoczyska.
Dzierzkowska E lżb ie ta  Krościenko 

nad Dunajem.

E ps te in  M ax, Lwów.

F ech te r  Michał budowniczy Lwów. 
F e i t  W ik. ad. sąd. Lwów.
Dr. F uchs  F r .  den tys ta ,  Lwów. 
F is c h e r  M arc. urzęd. cł. Lwów.
Dr. F e d a k  Stefan, adw. Lwów. 
Fe ige l  Ludwik Mirosław, Lwów.
Ks. F i la r  prob. Krotoszyn, Dawidów, 
Fedewicz J e rzy  naucz. Orchowiec, ; 

Sądow a-W iszn ia .

Z D r u k a r n i  Ludowej  we Lwowi

I K s. F a ła t  J .  dyr. sem. żeńskiego. 
Przemyśl.

Goldman B. kasyer b. k red .  Lwów. 
Głowacka M. wł. real .  Lwów.
Gótz Aleks. urz. kol.  Lwów.
Dr. Gąsiorowski J . lek. kol. Lwów. 
Grab ińsk i W ac. zegar. Lwów. 
G aberle Emil r ad ca  poczt. Lwów 
l i r .  Goluchowski Adam, Lwów. 
Gabor F e rd .  em nadr. dyr. skar-  

Łwów.
G dyra  F e liks  J a n  naucz. Zakł.

ciemnych, Lwów.
Gębica W . kier. szkoły, Bochnia.  
Gustawicz Br. prof. gimn. Kraków 
Grynfeld St. apt. E opatyn . 
Glazarewicz H. c. k. zarz. poczty 

Drohobycz.
Gromicki J a n  insp tel. Kraków 
Gaweł J .  c. k. poczt. Ł ańcut.  
Grodzicki J. Jasków, Żabno. 
G udzio  W łodz. naucz. B ircza . 
G órska  F r .  właśó. dóbr  Wołczy- 

szczowice Sądowa-W isznia. 
Góbel Rajm. leśniczy, Odrzyk ń, 

K rosno.
G ahsner H. c. k. urzęd. kol. pań.

Przemyśl.
Gojerski F. naucz. D ębica 
G eschopf J. inż. kol. pań. Sucha. 
Ilufski Al. księg. Lwów. 
I lo cb berg e r  Ju l ,  dyr. bud Lwów. 
Ilofmanowa M. wł. hot. Lwów.
Dr. H o rw a r th  Adam, adw. Lwów. 
H eppe  Ed. s tar .  inż. kol. Lwów. 
H irschberg  Michał kup. Lwów. 
H ankiew icz M prob. Lwów. 
Hostoński Karol, Lwów.
Hubicki Ant. c. k. drogom. Jaworów. 
Dr. Horodyski Józef, Kociabińce, 

Kopeczyńce.
Hoffmann Henryk, K raków .
H uryk  Józef, gospodarz, poseł sejm.

U hrynów, Stanisławów.
Huss Leon, Sanok. (0 .  d. n.)

pod z a r zą d e m Stan .  Ba y le go .


